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W JAKIM CELU UCZYMY SIĘ 


LITERATURY POWSZECHNEJ. 


przez F. K. 
> BF 


Literatura każdego narodu jest obrazem jego | 


rozwoju i ściśle się wiąże z życiem politycznem 
i dążnościami tych okresów, w których odnośne 
wielkie myśli i prąd czynu oskrzydlał naród, lub 
też naodwrót duch narodu zda się zakamieniał w tych 
tworach piśmiennictwa — i stał na nich dopóty, 
dopóki nowe czasy, nowe zapatrywania do Życia go | 
nie powołały. 

Opowiadają nam dzieje powszechne, jak przod- 
kowie nasi walczyli, zwyciężali i padali wśród boju 
czy pracy, literatura zaś poucza nas, jak oni myśleli | 
jak czuli. Tylko ona może nam przed oczy jasno 
i wyraźnie stawić obraz wewnętrznego, duchowego 
rozwoju ludzkości, gdyż w starych pieśniach i po- | 
daniach narodów, podsłuchujemy i podpatrujemy 
życie dawne minionych wieków, z ich religij- | 


nymi obrzędami, zwyczajami, z ich chwilami powagi 
i żartu, tryumfu i radości lub biedy i zwątpienia. | 
Literatura bowiem zamyka w sobie obrazy | 
wieków, i ducha czasu, z całą jego potęgą twórczą | 
lub destrukcyjną; w niej drga życie minione, w niej | 
się dawne tętno zachowywa; tylko jak na puls rękę | 
na piśmiennictwo kładź a poznasz, odczujesz „dawne 
serca bicie“ — dawniejsze myśli i minione życie. 


| śmiennictwu 


Były wieki walki o byt, były rycerskie czasy, 
był fanatyzm a po nim niewiara do sceptycyzmu 
i ateizmu posunięta, nastąpiły czasy nowe, idealizmu 
i znowu jak w kalejdoskopie, po tych obrazach na- 
stąpią inne, z innymi kształtami, barwami — i świa- 


| tłem innem. Epoka najnowsza wydaje olbrzymy li- 


teratury, zdumiewa postępem twórczości i płodnością, 


| które rosną w prostym stosunku do postępu cywi- 


lizacyi. Idealizm. . . to duch czasu niedawnego 
— a najwymowniejszem jego słowem są dzieła Kra- 
sińskiego, Mickiewicza, Słowackiego, Zaleskiego, 
Malczewskiego, Bajrona, Szillera, (retego, Herdera, 
braci Szlegel i t.d. Wymienieni tu niemieccy poeci 
zdają się potwierdzać konieczność opiewania wy- 
padków światowych, jakby dla uczynienia literatury 
nietylko czysto narodową, lecz oraz powszechną, 
że tak powiemy kosmopolityczną. Właściwość ta 
ostatnia najmniej jest u polskich romantyków spo- 
strzeganą, ale bo też na literaturę naszą całkiem 
odrębne złożyły się czynniki. — Mówimy tu, rozu- 
mie się, o czasach ostatnich. Wyjątkowe stosunki 
i położenie polityczne, nadają wybitną cechę pi- 
naszemu i dopiero obecnie schodzi 
ono z tego pola wybitnego, zamkniętego w kole 


bolu, łez i cierpienia, z powodu wielkich strat 
i wielkich krzywd. Na tory więcej kosmopolityczne 
prowadzi u nas literaturę powieść dzisiejsza, któ- 
rej cechą erotyzm lub obrazowanie zdarzeń po- 
wszednich. Zadanie literatury powszedniej jest dwo- 
jakie: zapoznać życiem drugich marodów, oraz: 
nauczyć cenić nietylko to co swoje, ale i obcemu dobremu 
a pięknemu należny hołd złożyć. Studyowanie, litera- 
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tury powszechnej przedewszystkiem przynosi wiele 
Przez studyowanie literatury | 
sercu miłość Ojczyzny, | 


korzyści młodzieży. 
swojskiej budzi się w jej 


która do wielkich prowadzi czynów -— przez stu- 


dyowanie literatur obcych zwracamy się do innych | 


narodów, zbliżamy do nich, oceniamy sprawie- 
dliwiej, zapoznajemy z cennymi tworami ich 
ducha. 

Poznanie zaś to wiąże z nimi bratnio i uczy 


a tak 
Studyowanie literatury pow- 
szechnej ma ułatwić wydobycie cennych pereł 
z oceanu różnych piśmiennictw całego świata, 
aby tym sposobem wskrzeszać dawne byty narodów 
i ich ducha — patrzeć na nie własnymi oczyma -- 
badać i uczyć się ich doświadczeniem, więc co 
górne i szlachetne było w dawnych wiekach, nie- 
chaj zstąpi 
i nowe niechaj budzi pragnienia, 
do czynu. Oto zadanie zaklętego 
i prawdy. Bo jakąż wartość 
dziejów literatury, 
nabycia samej wiedzy i dogodzenia uczuciom este- 
tycznym ? O uszlachetnienie serca i umysłu tu cho- 
dzi o zaostrzenie pojęć, o obudzenie uczuć etycznych 
o podniesienie najszlachetniejszych uczuć ludzkich, 


kochać ludzkość całą 
się słowa ewangelii. 


do naśladowania, 
w dzieło piękna 


miałoby studyowanie | 
jeśliby się ją studyowało dla | 


z piedestalu odległości czasu, ożyje | 


w czynie wypełniają 


Literatura wszystkich narodów, czy one w nie- 
mowlęctwie dopiero ja tworzyć zaczynają, czy roz- 
wijają takową, jak młode ptaki pragnące lotem 
swych skrzydeł zrównać lotowi orła, czy też stojąca 
u słonecznego blasku chwały i dojrzałości, zawsze 
posiada skarby umysłu, ducha i serca i stąd to 
obowiązkiem jest pedagogów zapozuawać z tem 
bogactwem młodzież, i wpływać przez to na uczu- 
cia humanitarne, mające szczególniej, w wychowa- 
niu tak potężne znaczenie. Literatura powszechna 
niech nas czyni sprawiedliwymi dla obcych naro- 

| dów ale swojska niech nas uczy, kochać swoje 
ponad wszystko, czynić je pierwszem przed innymi. 
Tu pole szerokie do wykorzenienia wady dawno 
zagnieżdżonej w Polsce szczególniej tego poniżania 
rzeczy swojskich a wynoszenia aż do śmieszności 
cudzoziemskich. Wady tej nabywa się u nas wcześnie 
na ławie szkolnej, czy też się dziedziczy po przod- 
kach, dość że ona powszechna i rychło się 
zjawia. Jest to wada papuzia i szkodliwa. Za- 
szczepiać w sercu idealizm zdrowy, i poezyą życia, 
którą doprawdy szczęściem by zwać można pra- 


wdziwem, ona bowiem jest łącznością ideału 
z życiem, słowa z czynem, myślize słowem, dosko- 
nałości z usiłowaniem. — Tego to idealizmu źró- 


dłem ma być piśmiennictwo. 


I stąd to wynika zadanie, jakie sobie wytknąć 
musi studyujący i pouczający: pobudzić umysł do 
szukania ideatu wiecznego piękna, oraz rozszerzać wi- 
dnokrąg wiedzy; a drugie: uszłachetnić serce, charakter 
uzacnić, uczyć kochać to, co dobre, prawdziwie dobre, 
co piękne, prawdziwie piękne, co wielkie prawdą, 
życiem z prawdy i dla prawdy. Nie o wyrobienie su- 
rowego krytycyzmu chodzi, bo na tem nam nie 


bo chodzi nie oto, aby się tylko pod względem | zbywa, lecz o wyuczenie odróżniania tego, co ma 
wiedzy i smaku stać bogatszym, lecz zarazem by | rzetelną wartość od tego, co godne tylko zdeptania 
stać się lepszym, podnieść ze zwykłego, codzien- | i wzgardy, co nurza się w błocie. Harmonia ideału 
nego poziomu w Świat ideału. (Z życiem — to źródło szczęścia — cel doskonalenia. 
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POETKI POLSKIE DO XIX WIEKU. 


napisał Julian B. 


Zawsze i wszędzie wywierały kobiety na po- 
ezyą wpływ jak największy, zawsze i wszędzie około 
nich wszelka poezya się skupiała. Im czyściejszymi 
są obyczaje, im lepszemi są kobiety w kraju, tem 
też lepszą, czyściejszą jest jego poezya. 

Polska pod tym względem od wieków wysoko 
pośród narodów stoi. Niewiasta jest uważana tu, 
jako ożywcze światło, z którego jasne promienie 
wnikają szeroko w  rodzinnonarodowe Życia sto- 
sunki. Kobiecie i domowemu ognisku zawdziecza 
Polska, że z politycznego bytu wyzuty naród, pod 
względem wewnętrznej żywotności i siły, pod wzgle- 
dem surowych cnót rodzinnych i obywatelskich, 
nieskalany przetrwał i żyje, gdy u góry, u tronu, 
w wiekach chylenia się do upadku Polski w roz- 
luźnieniu z cudzoziemskich intryg powstałem, nie- 
ład i zepsucie się szerzyły, co jak trujące fale 
zdrową u podstaw Polskę zalewały. 

Kobieta — Polka, kobieta — bohaterka, co 
godnie z bronią w ręku jak Beata Sołomerecka 


w Dubnie lub Anna Chrzanowska w Trembowli 
przed oczy dzikiego pohańca śmiało stawała ; kobieta 
co jak Teofila Sobieska na granitowych grobowcach 
przodków synów swych na bohaterów kształciła 
co jak Glińska zdołała wykląć wyrodneyo syna, 
Ojczyzny zdrajcę — kobieta powstrzymała ten sza- 


lejący zepsucia zalew, który wierzchem, po niesz- 
częśliwych ziemiach polskich się rozlał, podstawy 
religijno-moralnej i rodzinno-narodowej  wzruszyć 
nie zdołał. 

Obok tego bohaterstwa obok tego wyższego 
patryotycznego nastroju kobiet polskich w życiu 


współczesnem, tętniły także niewieście serca słod- 
kiem uczuciem poezyi, która w całem objawiała się 
życiu, płynęła w cichości i publicznego unikała 
widoku. Począwszy od Zygmuntowskiego okresu li- 
teratury, przez epokę jej upadku aż do Stanisławow- 
skiej, znajdujemy liczne przykłady świadczące tak 
o głębokim poetyckim nastroju jak i o wysokiem 
umysłowem wykształceniu dawnych Polek.. I pod 
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tym względem Polska wykształconej zagranicy 
w owych czasach nie ustępuje.*) Z mnóstwa rękopi- 
sów, które w burzliwych czasach wojen zniszczenia 
uniknęły i w starych przechowały się bibliotekach, 
zawierają niektóre z nich utwory kobiet. 


1. Zofia Oleśnicka 
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Pieskowej Skały, pierwsza 
poetka polska, żyła w XVI wieku. Ułożyła wier- 
szem „pieśń nową“, w której składa dzięki „Panu 
Bogu wszechmocnemu, że maluczkim a prostaczkom 
raczył objawić tajeninice królestwa swojego.“ W pieśni 
tej język czysty i dźwięczny, poezya piękna i pro- 
sta. Drukował ją w Krakowie Łazarz Andrysowicz 
W r. 1556 wraz z nutami podłożonemi pod tekst 
pieśni. Szczegóły z życia Oleśnickiej nieznane, nie- 
wiadomo nawet czy pisała co więcej a i o jej naz- 
wisku dowiadujemy się tylko z początkowych liter 
wiersza pieśni, z których składają się słowa: „Zofia 
Oleśnicka z Pieskowej Skały.* W podobny sposób, 
kładąc na początku wierszy litery, składające 
nazwiska autorów, pisali wtedy pieśni: Mikołaj Rej 
i przyjaciel jego Andrzej Trzecieski. Podobała się 
bardzo pieśń ta lutrom i kalwinom, skoro zaraz dru- 
kować ją zaczęli w swych śpiewnikach w Gdańsku 
Toruniu i Wrocławiu. Podajemy dosłownie ten 
wiersz, jako mało znany: 


= 
W A $ P RE 
chotnym sercem Ciebie wysławiam mój Pa- 
„nie, Żeś Ty okiem łaskawem raczył wejrzyć 
na mnie, Nie zgardziłeś pokorą służebnicy swojej, 
która się wszystka daje w moc opiece Twojej. 
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|©lozofom i pysznym medrcom świata tego, — 

Zakryłeś tajemności królestwa wiecznego, A oni 
na rozumie swym wszystko sadzili, Jako to sam 
wyznawa Krystus nasz Pan miły. 


4 

dl. dziatki maluchne nas raczył powołać A nie- 
przebrane skarby łaski Swej okazać, Za co my 

słuszna mamy zaprawdę przyczynę, Tobie Cześć, 

Chwałe wydawać na wszelką godzinę. 


*) Z wybitniejszych kobiet u narodów obcych w owych czasach 
zasługują na uwagę: Laura w Weronie, używała pięknego wiersza 
saficznego izwanąbył drugą Safoną. We Francyi sławne są Antonina 
i Teresa Deshouiler, matka i córka (1634—1718), Anna Dacier, 
(1654—1720) Anna Stael-Holstein. Koniec XVIII w. Marya de 
Sevigné (1626—1696) Baltazaryna w Greifswald na Pomorzu; 
ks. Amalia Galicyn;, Julianna Vietinghoff Krüdener ur. 1764 w Ry- 
dze. (O kobietach uczonych francuzkich obszernej w dziele: 
Les vertus du beau sexe. La Haye 1733.) 
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d wiekuisty Boże, Zródło wszej miłości, Raczysz 
Ty nas utwierdzić Duchem swej możności, Byśsmy 
w tej prawdzie świętej statecznie wytrwali A swo- 
ich powinności pilnie przestrzegali. 
P A” pszeć to nam staranie, skarb taki gotować, 
Którego mól ani rdza nie może zepsować, 
Niż świata obłudnego sprawami się bawić, który 
dobra wiecznego może nas pozbawić. 


EM Ty nas ktemu o Niebieski Panie, Bo 

próźno wszystko nasze byłoby staranie, Byś nas 

k'temu nie ciągnął z swej Boskiej miłości A mdłych 
8 J J y 


| Sam nie podpierał, Ręką swej Możności. 


LAC 
Ye% iście nie wątpiemy, że Twe obietnice, 


wypełnią się każdemu z nas sług Twych 
obficie, Które raczysz uczynić gdy k'tobie wołamy, 


| W prawej wierze, że wszystko pewnie otrzymamy. 


I fi 
RAL. tedy z radością, jak na to słusze, Chwal 


dobrotliwość Boską, ze wszystkiej swej Dusze 
A On osobne dziwy z nami czynić raczy A swych 
nędznych robaczków nigdy nie przebaczy. 


aśpiewajże, O Panie, 


Pśniczki ty z chwało 


w A 
RO. usłyszeć raczysz 
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WEA, nań prze zasługe 


© praco dobra wszego 
RI 
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y żdego wiernego, 


aska bóstwa swego 


H śmierć syna twego. 
è 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


— mapa o 


NA CMENTARZYSKU. 
NOWELA 
E ZORJANA 


(Ciąg 


Światło księżyca oblewało srebrem postać 
ludzką, okrytą białym całunem, na którem jeszcze 
bielej rysowała się mleczna, długa broda. 

Był to stary żyd, dozorca cmentarzyska, Pa- 
trzał na Tadeusza ciekawie, ale znać było, że się 


— 71 


dalszy.) 


jego obecności nie dziwił wcale. Długo patrzali na 
siebie w milczeniu. Stary poruszał wolno głową, 


| wargi mu drżały jakimiś słowy szeptanymi, wresz- 
| cie odezwał się. 


— Co pan tu robi? 


Tadeusz podniósł się, przetarł oczy, odetchnął 
głęboko i niby przez sen odpowiedział: 
Nic. 
Stary pokiwał znów głową 
Tu nie trzeba chodzić. . . 
Tadeusz rozejrzał się dokoła, jakby nie wie- 
gdzie się znajduje. 
— Prawda u was, nie wolno. . . . proszę wy- 
baczyć, nie wiedziałem sam dokąd zaszedłem. 

Stary uśmiechnął się łagodnie. 

— Ja pana tu już drugi raz widzę, ale ja choć 
stary rozumiem to... . 

Na policzkach Tadeusza pokazały się silne 
rumieńce, wpatrywał się w mówiącego z zdziwie- 
niem i obaw ą. 

— Niech się pan nie lęka, nie podpatrywałem 
nic, ale włóczę się tu cały dzień. Do ludzi nie cho- 
dzę. zapomniałem o świecie, a wyście mi przypo- 
mnieli, że jeszcze nie wszystko takie stare jak ja.... 
Może i ja kiedyś byłem młody i za to przypomnie- 
nie, przebaczyłem naruszenie spokoju umarłych. 
Tadeusz patrzał ciekawie na mówiącego, słu- 
słów jego z zajęciem. 

- Więc słyszeliście? . . . 
— Słyszałem. wiem wszystko. . 
cej jak się panu zdaje. 
Jakto ? 
Czy dla tego, żem stary i żyd nie mam się 
kochaniu? zaśmiał się. 
Nie to myślałem. ... 
Daj pan pokój. Tacy jak ja, kiedy nie mają 
do kogo mówić myślą wiele. . . ja też sobie wiele 
rzeczy wymyśliłem. 

— Cóż takiego? — zapytał Tadeusz z uśmiechem. 

-- Ja panu opowiem jedną historyę, ale praw- 
dziwą historyę 

Usiedli blizko siebie na kamieniach. 


dział, 


Shat s 


może wie- 


znać 


| Wtedy coś mu się takiego stało, 


— Dużo już lat temu był tu młody żyd. Mó- 
wili ludzie, że był ładny, bo oczy miał wesołe 
i włosy jak z jedwabiu i figurę jak panna. Ojca 
miał biednego, ale sam nie chciał pracować, tylko 
czytał i uczył się i przypatrywał się ludziom i my- 
ślał dużo. Miał lat dwadzieścia, kiedy się zakochał 
w ładnej dziewczynie i ona jego pokochała bardzo. 
Ale on był biedny i dziewczyny dać mu nie chcieli. 
jakby co dnia 
pił trochę trucizny. Szalał, mizerniał, rwał jedwabne 
włosy z głowy, a dziewczyny mu nie dali, tylko 
wyszukali dla niej bogatego męża i musiała pójść. 
On miał lat dwadzieścia kilka, a już taki był stary, 
jak ja teraz. Śmieli się z niego, bo u nas nie ma 
zwyczaju, żeby kto z kochania chudł i siwiał. 

I cóż dalej? 

A no, nic nie robił, aż się ludzie zlitowali 


| nad nim. Dali mu małą chałupę i kazali pilnować 


starych grobów zamkniętego cmentarzyska. ... 
— Aa... 
Stary patrzał przenikliwie na Tadeusza. 
Dla czego mi to opowiedzieliście ? 
— Dla tego, co ja sobie myślę przez pięćdzie- 
siąt lat, jakim ja sam sobie byłem wrogiem. .. 
— Jak to? 
Teraz żal, bardzo Żal, ale już 
Trzeba było za młodu mieć rozum. .. 
IP óa 
Pracować, byliby ją dali choć nie byłem 
bogaty. Ale ja nigdy robić nie lubiałem, a z mi- 
łości to już zupełnie stałem się próżniakiem. 
Tadeusz spuścił głowę, czasem z pod rzęs 
spojrzał na starego, zrozumiał jego opowieść i my- 


zapóźno, 


| ślał nad nią. 


UTELEULKAK | PATIKA 


Rusini przez Abgara Sołtana nakładem księgarni | | muskaj 


Spki. wydawniczej — Kraków 1898. 

Są to cztery obrazki, a hohaterem każdego jest | 
jakiś Rusin. W pierwszym: Do celu, mamy młodego chłop- 
skiego syna, który pod opieką zacnego hrabiego uczy 
się i zdobywa wysokie stanowisko społeczne i sławę. 
Jest to Rusin kochający swoją narodowość, ale szczery 
brat Polaków: wracając do kraju widzi jak się ich 
naród rozdrabnia, nikczemnieje. „Widzi że cała klika 
świętojursku, o sobie tylko myśli, w prywacie po uszy 
pogrążona, brałaby pieniądze ze wszech stron, nawet 
od cesarza chińskiego, gdyby był taki głupi i dawać 
zapragnął. Młodzi narodowcy, nie wiedzą, czego chcą*. 

Rusini zaś sami siebie nazywają podporą tronu ob- 
cego, a równocześnie po carskie rubelki wyciągają ręce. 
Więc Iwan pęśród tej zgrai ma odwagę sam dążyć 
do celu. wszędzie jawnie głosząc swoim. że „przeklęty 
który z dwu w nati sie strumieni napój czerpać będzie*. 

Tymczasem widział, że przeważnie tak czynią 
jego rodacy. daremnie im przedkładał, że walcząc z Po- 
lakami wojnę domową niecą, rozwój dobrobytu tamują. 
Za to „zdrajcą go nazwali. W drugim obrazku 
„ATrehor Kwitka* zatytułowanym. bohater ma 
przekonanie. że Polacy są największymi wrogami 


Stary bez szelestu powstał i zniknął na za- 
kręcie ścieżki. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
narodowości. „Przez wieki pracowano nad 


wpojeniem w dwa bratnie narody nieufności, nienawiści 

i dziś nad tem pracują „nast wspólni opiekunowie.“ 
„Polacy są zanadto żywotni. by im zagłada gro- 

zić mogła — lecz Rusini pozostawieni sami sobie roz- 


| płyną się w rozszalałem morzu! 


| wej 


| jakby wszelkie dobrodziejstwa spływały 


| niem się z rzeczyw istością, 


Takie są tendencye owej książki. — Najbarwniej- 

szy z obrazków jest: Przy ognisku myśliwskiem. — 
Zaś „Hmnat sierota“ wcale niesmaczny. — W roz- 
myślaniach dochodzi autor do wniosku. wyrażonego tu 
formie pytania: Czy też ten naród cały, nie jest li 
pierwiastkiem ludowym. z którego czerpią surowy ma- 
materyał dwie rdzenne cywilizacye : polska i rosyjska? 
Czy Rusin ukształcony. który się nie stał Polakiem nie 
jest z konieczności Moskalem? — Prawda i głębokie 
poglądy. cechują te szkice. Język pełen gwary ludo- 
bądż ukraińskiej, bądź jak ostatni karpackiej. 

obyczajów i doli ludowej. — widoczna. 
tylko niemile uderza: oto przedstawienie, 
ludowi z ręki 
To tchnie serwilizmem i rozmija- 

z prawdą dziejową. 


Znajomość 
Jedno 


opie kuńczego rządu. 


= 


Z KRKBSKJEGO. 


Wszystko zwiędnie w tym przestworze, 
Gdy szron śmierć już wniósł — 
Czemuż zwiędnąć raz nie może 


nemony, bzy, stokrótki 
- Z wiosną bawią nas, 

Ale żywot ich tak krótki, 
Wnet je zniszczy czas, 
Czemuż czas, co wszystko kruszy, 

Niszczy dziejów ślad, 
Nie wyniszczy w mojej duszy, 
Smutnych wspomnień jad! 


Z wiosną wszystko lśni w przyrodzie, 
W zimie kona świat. — 

Tylko cierń, co w serce bolzie 
Nieśmiertelny kwiat! 


Kilka słów o pielęśnowaniu kwiatów w pokoju. | 


| barwie liścia i w ogóle po nędznym wyglądzie. Takie 


(Ciag dalszy). 


Do przesadzania potrzebna jest przed rokiem 
przygotowana ziemia. Nie zważając wcale na ogrodni- 
ków, którzy z proroczą miną radzą iż figowiec ma 
mieć ziemię taką a pochutnik(Pandanus) owaką, móżna 
przyjąć za zasadę, iż dla roślin liściastych najodpo- 
wiedniejszą jest następująca ziemia: 4 części ziemi 
darniowej, 3 liściowej, 3 krowieńca i 1 część piasku 
rzecznego; aby zaś rośliny zabezpieczyć od gnicia do- 
daje się 1 część węgla drzewnego, potłuczonego. Po- 
marańcze, cytryny i mirty potrzebują ziemi nieco cięż-- 
szej a pożywniejszej, więc dla nich przygotowuje się 
nieco odmienna mięszanina: 6 części darńiowej, 4 kro- 
wieńca 2 części namułu rzecznego (nie piasku) i 1 
część ziemi liściowej. 

Każda z wymienionych ziem jest łatwą do na- 
bycia, jeżeli tylko mamy miejsce do przechowania 
tejże i tak: ziemia darniowa zbiera się na łąkach (nie 
torfowych) kopiąc całemi płatami wierzchnią warstwę 
na 5 cm. grubo i układając takowe na kupę, zawsze 
trawnikiem na spód; gdy się to zrobi na wiosnę, całą 
kupę należy podczas lata kilka razy podlać, by po- 
trzebnej wilgoci do ugnicia nie stracła i 3—4 razy 
w ciągu roku łopatami przerobić. Kto nie potrzebuje 
wielkiej ilości ziemi, lub nie ma swej łąki, może kazać 
nazbierać kretowin, których mu nikt nie zabroni i zie- 
mia ta jest nierównie lepszą od darniowej. Do przy- 
sposobienia ziemi liściowej należy się postarać o liście 
z jakichkolwiek drzew, te następnie złożyć na kupę, 
często polewać i przerabiać. Ziemia liściowa musi 
leżeć dwa lata zanim tak ugnije, by ją można użyć. 

O krowieniec w naszym kraju chyba najłatwiej 
gdyż można go wszędzie na pastwiskach nazbierać. 

Wszystkie nazbierane części ziem, składa się każdą 
w osobną kupę, gdzie dla przetrawienia przez cały rok 
mają pozostać. Piasku i węgla drzewnego niema po- 
trzeby na rok wcześniej przysposabiać, gdyż te mate- 
ryały mogą być w świeżym stanie użyte. 

Po roku takiego leżenia na kupach, każda zprzy- 
gotowanych ziem na tyle ugniła, że wzięta w rękę 
z łatwością się rozsypuje i teraz jest czas zmieszać 
ją w powyż podanych ilościach. Aby ziemię dobrze 
podzielić na części, mierzymy takową jakim naczy- 
niem n. p. 6 litr takiej, 3 litry innej it.d. sypiąc je 
razem, poczem dobrze łopatami się przekopuje aby ją 
dobrze przerobić. Mając gotową ziemię przystępujemy 
do przesadzania. 

Po zdjęciu wazonu z rośliny wskazanym już 
sposobem, otrząsamy starą ziemię z korzeni do połowy, 
następnie wyszukujemy wazon 2—3 cm. większy od 
poprzedniego, dajemy na dno dla zatkania dziurki cze- 
rupkę lub płaski kamyczek, na to nasypuje się na 
1 cm. wysoko potłuczonej cegły a dopiero na to 1—2 
cm. ziemi, którą się lekko uciśnie: teraz wstawia się 
roślinę tak, by ona była w środku wazona a zaś jej 
szyja korzeniowa t. j. zaczątek korzeni a koniecłodygi 
by był na 1--1'/, cm. niżej aniżeli kraj wazona; po 
należytem uregulowaniu całej rośliny, takową lewą 
ręką się przytrzymuje, a prawą ziemię sypie, potrzą- 
sając równocześnie wazonem, by ziemia mogła się na- 
leżycie między korzenie wcisnąć, jednak by to lepiej 
można wykonać, opycha się ziemię do okoła korzeni 
drewnianym palikiem. i 


| wspólnych oszczędności na rzęcz czytelni 


| skiego, tej mistrzyni, stawiającej 


„ Inaczej ma się rzecz z przesadzeniem chorych 
roślin, które jest bardzo łatwo poznać po żółtawej 


rośliny nie dają się z całą ziemią z wazonu wydo- 
stać, korzenie mają czarne i kruche, jest tooznaką zu- 
pełnego zgnicia; więc chcąc chorą roślinę przesadzić, 
należy jej wszystkie zepsute korzenie obciąć aż do 
miejsca zdrowego i wazon taki dobrać, aby się tylko 
korzenie mogły pomieścić, ziemia do sadzenia powinna 
być sucha i leksza jak przy zdrowych roślinach t. j. 
ma zawierać więcej piasku i ziemi liściowej. 

Po przesadzeniu i uwiązaniu roślin do palików 
przenosi się je do ciepłych pokoi, gdzie je przedsłoń- 
cem przez parę dni trzeba chronić, co dzień rano zra- 
szać a w razie wyschnięcia wazonów, czystą letnią 
wodą polewać. 

Przy hodowaniu roślin w pokojach potrzebne są 
spodki pod wazony; niektóre panie z  troskli- 
wości, by kwiatki nie wyschły nalewają tam wody, co 
dla roślin wielce szkodliwe, bo przez bezustanne mokro 
korzenie gniją i roślina ginie. Nawet po  podlaniu, 
woda z wazonów obcieknie do spodków, należy ta- 
kowe wypreżnić, gdyż spodki są tylko na to by wilgoci 
w pokoju nie robić. 

Podane tu wiadomości nie są wystarczające 
a chcąc kwiaty hodować, trzeba je poszczególnie znać: 
gdyż jest bardzo wiele roślin dekoracyjnych, wymaga- 
jących zupełnie odmiennego postępowania. 

J. Froń. 


Wiadomości bieżące. 

Miss Gerard w Londynie wydała biografię sławnej 
artystki malarki: Angeliki Kaufmann. Pochodziła ona ze 
Szwajcaryi, lecz przeważną część życia spędziła w Anglii. 
Była szczególnie sławną portrecistką; dwory europejskie ubie- 
gały się o jej prace. Niema prawie galeryi, któraby nie 
mieściła choćby jednego jej obrazu. Hołdowała głównie kla- 
sycyzmowi i temu to zawdzięczają swe pochodzenie takie 
obrazy jak: Spotkanie Hektora z Andromachą, Achilles 
z Ulissesem itd. a najbardziej rozpowszechnionym obrazem 
jest Westalka, uchylająca z twarzy zasłonę, w galeryi dre- 
zdeńskiej. 

Prasa podnosi słusznie ujemny wpływ pedagogiki 
niemieckiej na wychowanie w środkowej Europie więc i u 
nas. Najujemniejszy w tem jest protestantyzm, zaszcze- 
piający nieznacznie lekceważenie katolicyzmu, 

Polki z Poznańskiego wydały odezwę, wzywającą do 
ludowych, któ- 
rych zakładanie ma uczcić rok 1893 jako setną rocznicę 
klęsk narodowych. Odezwę podpisała zacna opiekunka i pro- 
tektorka „Przedźwita* p. Emilia Szczanięecka i pani L. 
Kwilecka. 


We Lwowie chcą założyć stały cyrk  (Kremsera) 


| Czy to nie zgroza, nie grzech śmiertelny ?! Kiedykolwiekby 


się to działo, zawsze dla kraju jest złem najgorszem. a 
tembardziej wystawienie cyrku w roku bieżącym, w roku 
żałoby, wygląda nam Polakom tak, - jakgdybyśmy pozwolili 
na mogile własnej Matki orgie wyprawiać cudzoziemcom 
i jeszcze zato groszem-ich własnym wynagradzali. Na Boga! 
Toż to wszyscy bez wyjątku zaprotestować powinni, gromami 
oburzenia strzaskać doszczętnie sam ów poniżający projekt. 

Sztuce narodowej, teatrowi, mielibyśmy pozwalać 
upadać, tej kolebce mowy polskiej dla naszego ludu miej- 
nam żywo przed oczy 


T4 — 


kontrasty dobrego i złego i jeszcze moglibyśmy sami spro- 
wadzać teatrowi polskiemu ruinę w postaci cyrku? 

Precz, precz z nim, precz z przebiegłym niemcem, 
czyhającym na bezmyślność i lekkomyślność naszą, precz, 
niech się tu nawet nie ukazuje bo.... 

Pamiętajmy, iż gniew i oburzenie mogą być święte 
i że spokojne przyjęcie grożącego złego, na nasze własne 
głowy spadnie. 

Powrozami wygnał Chrystus przekupniów 
cych w przedsionku świątyni jerozolimskiej... 

Pensyonat dla pań w Krynicy. Niezmiernie szczę- 


handlują- 


śliwą była myśl p. Pel. Grostyńskiej założenia podobnego 
domu dla osób, które muszą same udawać się do Kry- 


nicy w eelu poratowania zdrowia. Oprócz opieki, mieszka- 
nia, różnych rozrywek (fortepian, czytelnia itd.) zapewnia 
się zdrowy wikt, co naturalnie i w warunkach kuracyjnych odl- 
grywa rolę. Za utrzymanie z mieszkaniem płaci się tygodniowo 
31 do 43 złr. (zależnie od wyboru tańszego lub droższego 
mieszkania). Życzymy tedy nowemu pomysłowi, ze wszech- 
miar zacnemu, jak najpomyślniejszego rozwoju. 

W Królestwie, w Busku, dla ochronienia ludu od 
wyzysków żydowskich postanowiły tamtejsze panny założyć 
za swoje posagi sklep towarów mieszanych. 

Rzeczywiście przykład godny naśladowania, bo han- 
del spoczął w ręku wyzyskiwaczy, którzy obdzierają nas 
a sami się bogacą. 

W Irlandyi kobiety rozwijają ogromną samodziel- 
ność i zajmują posady w urzędach pocztowych, tele- 
grafach, w aptekach, kantorach. Prowadzą gospodarstwa 
rolne i mają wstęp do wszystkich szkół fachowych. Uczę- 
szczają do uniwersytetów i politechniki. 

Wizerunki najpiękniejszych kobiet znajdować się 
będą w szeregu okazów, zamieszczonych na wystawie po- 
wszechnej w Chicago. Na pomysł ten wpadł jeden z mie- 
szkańców tegoż miasta i rozesłał do wszystkich wybitniej- 
szych fotografów kuli ziemskiej okólnik z prosbą o nade- 
słanie, w zamian za wysokie wynagrodzenie kopij najpię- 
kniejszych fotografij damskich, jakie zdejmowali. Projekto- 
dawca zamierza następnie zrobić z nich wizerunki natu- 
ralnej wielkości i utworzyć w ten sposób, galeryę wszech- 
światowych piękności. 

Szkolnictwo ludowe w Ameryce spoczywa prawie 
wyłącznie w ręku kobiet. Na 8000 osób nauczających, znaj- 
duje sję tylko 196 mężczyzn. 

Uniwersytet zaś w Chicago jest pierwszym, w 
rym kobiety zajmują katedry na równi z mężczyznami. 

f W Ameryce istnieją nawet kobiety kaznodziejki. 
W Nowy rok jako 30-letnią rocznicę pierwszago odezwa- 
nia się w Ameryce kobiety z ambony przemawiało w Den- 
ver (Colorado) 35 kobiet. 

Czytelnia dla kobiet we Lwowie urządza uroczysty 
obchód rocznicy 3. Maja — w dzień 17. maja w „So- 
kole” wieczorem na dochód swej biblioteki. 

Dnia 22. kwietnia odbędzie się Walne zgromadzenie 
członków Czytelni. 


któ- 


+ 
Anna Bilińska 


znakomita polska malarka, 


zmarła w Warszawie 

d. 8. kwietnia. Jako portrecistka miała sławę Eu- 

ropejską, zamierzała po powrocie z Paryża założyć 

szkołę malarstwa — nicubłagana śmierć przecięta 
piękne plany. 


t 
Malwina Ogonowska 


(R zacna Polka, niestrudzona pracowniczka nauki, 
| krzewiciclka idei polskiej i sprawiedliwości dla 

sprawy naszej w obcych. Zmarła we Florencyi, 
dotknięta w ostatnich latach utratą wzroku, tes- 
kniąca do Ojczyzny, której jej więcej oglądać nie 
'R pozwolono. Wykładała przez długi szereg lat lite- 
rature polską w akademii Bolońskiej im. Mickiewicza. 


| m0 aikaa a SER a anataenn 
Woda piękności. 
(na żądanie). 


Świeżo rozkwitle biale lilie obiera się z pręcików 
i słupków i same tylko liście kwiatu układa się w sło- 
| tku szklanym, następnie nalewa się najlepszym spiry- 
tusem, zawiązuje, pęcherzem i stawia na slońcu na ty- 
dzień. Po tygodniu zlewa się spirytus, listki wyrzuca, 
a daje sie świeże i nalewa tym samym spirytusem. Po- 
wtarzając to że 5 razy otrzymamy esencyą liliową. Do 
użytku bierze się łyżeczkę tej esencyi, mięsza się z łyżką 
wody miękkiej i zmywa na noc twarz. 


Maść liliowa. 
Wziąć garść liści białej lilii, wycisnąć z nich łyżkę 
stołową soku, tyleż soku z jednej zwykłej cebuli; wziąć 
| miodu 10 deka i wosku topionego 5 dkgr. utrzeć wszystko 
razem i tem nacierać na moc twarz, na drugi dzień 
| zmyć deszczówką. 


KORESPONDENCYE REDAKCYI. 


Szan. Red. „Gońca i Iskry“ robimy uwagę, że autor art. 
„0 pielęgnowaniu kwiatów'* zastrzegł sobie wszelkie do niego 
prawa i interpeluje Redakcyq, kto ją upoważnił do przedruku 
owej pracy z „Przedświtu” !! 

WP. H. Radz. w Przystani. Przepraszamy, otrzymaliśmy 
pół roku. 

WPani Annie Korn w Bierłowicach. 
oprawne wysłaliśmy dnia 24. marca. 

WPanu Julianowi B. Otrzymaliśmy wszystko i dziękujemy 
serdeczwie. Myśl znakomita i bardzo stosowna dla „Przedświtu*. 
Publikujemy więc zaraz. 

WP. Selber. Dzięki. Pragnęliśmy mieć całość. O cierpliwość 
prosimy, ale mie madużyjemy jej. Za przyrzeczone poparcie 
| w „Narodzie“ całem sercem wdzięczni jesteśmy. 


za 


„Ogniem i Mieczem“ 


Do dzisiejszego numeru dołącza się czwarty 
arkusz ENCYKLOPEDYI GOSPODARSTWA I PRZEMYSŁU 
DOMOWEGO. -2g 


NS 


Zorjan: 


Na cmenarzysku, nowela. — Z arabskiego (wiersz do ryciny). — Literatura i sztuka. — J. Froń: Kilka słów o pielęgnowaniu 
kwiatów w pokoju. — Wiadomości bieżące. — Korespondencye. 4 
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Ważne dla Pań! Słynne płótna Korczyńskie | ważne dla Pan! 
premiowane na wystawach krajowych, poleca i sprzedaje najtaniej fabryka tkacka 


MIECZYSŁAWA GONETA w Korczynie (pod Krosnem). 


Piękne, świeże i nadzwyczaj trwałe czysto lniane wyroby płócienne surowe i apreto- 
wane, a mianowicie: płótna, weby, dymy, chusteczki do nosa, ręczniki różne, obrusy, serwety, 
ścierki, drelichy na liberyę i materace, jakoteż płótna grube, szare i blichowane na sienniki, 
wory i t. p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące. 

Na łaskawe żądanie posyłam próbki gratis i franco. 

Uwaga: Wszelkie zamówienia wykonują się szybko i starannie prosto z fabryki; 
żadnych bowiem nie utrzymuje składów. 

Towar świeży doborowy. — Ceny niezwykle niskie. — Nieodpowiedni towar przyjmuję napowrót. 


SEZ 


EZO NNO PA 
OET EDRN R ONNO SEK 


STOWARZYSZENIE PRACY KOBIET 5 


w Kolomyi 


Rozporządzamy iloscią 


2000 robotników 


z powiatów zachodnich Galicyi 
do robót polnych, dworskich, 
torfu, węgla i t. p. Robotników 
w każdej ilości i w każdej chwili 
wysłać możemy. 
Biuro wywiadowcze 


KRASICKIEGO 


przyjmuje wszelkie roboty w zakres szycia białego wcho- 
dzące jakoto: bieliznę damską, męską i dziecinną. 

O Przyjmuje również większe zamówienia robót: dla 

$ szpitali, policyi i różnych zakładów, wykonując na żądanie 

bieliznę z płócien krajowych, w których dostarczaniu 

pośredniczy. 


ROBOTA STARANNA. — CENY SUMIENNE. 


w Jarosławiu. 


SA CZ oee 5 
AE KCER NGR RRAN DZA 


| Ww 30- tą rocznice pów Seana. styczniowego wyszła z druku powieść 2-tomowa l 


p.t. „POŻARY I ZGLISZCZA: 


osnuta na tle tej krwawej walki o wolność przez znakomitą a znaną autorkę, kryjącą się pod pseudominem l 
Zmogas. — Powieść ta po raz pierwszy w osobnej wydana żostała odbitce książkowej i przez całą kry- l 


tykę nader pochlebnie ocenioną. 


——— ——— | OUR OG a= | 7 mt 
Ñ O ; . £ 
Sa aa wy N B ZIE CINEK A 
Z powodu zbliżającej się ¥ Istniejący od 19 lat a. SEE OG RZL : 
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Wystawy w Chicago!| ; W STOWARZYSZENIU PRACY KOBIET |) 355 NK PEE 
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t || szycia na maszynie, wyrobu frędzli, koronek kloc- IE MM SŻ. 5.5 2 dd 
lekkcewach |0 kowych i robót ozdobnych, został i w tym roku od- *f |- NEJ sa = 8 
W M5 R cyge JL dany pod kierownictwo fachowo wykształconych |L O ZZ8 E ZB 
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